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Postrzępiona przy rozpaczliwej 
obronie, oderwana od ran ko­

szula p. Zdziechowskiego.

Damek i kc-śoi słonimj
Sprzedany za 120 tys. dal.

W Kalkucie odbyła się nie­
dawno wystawa wyrobów z 
kości słoniowej, którą zwiedzi­
ło kilka miljonów ludzi, lak tu­
bylców, jak i cudzoziemców.

Między innemi zwrócił na 
siebie powszechną uwagę prze­
pięknej, artystycznej roboty 
domek z kości słoniowej, 
upiększony rubinami i szma­

ragdami.
Cacko to. wysokości dwuch 

metrów ’ szerokości jednego 
metra, zostało wykonane w 
Sjamie, przez nadwornych maj­
strów króla sjamskiego, którzy 
są słynni ze sv/ych artystycz­
nych wyrobów ręcznych.

W  ostatnim dniu wystawy 
domek ten został nabyty przez 
bardzo zamożnego Hindusa z 
Benaresu za 120 tysięcy dola­
rów amerykańskich, ponieważ 
w tej walucie żądał zapłaty 
właściciel artystycznej zabawki.

P. TEOFIL PILEWSKI

Dozorca domowy Zabierał wczo­
raj w „<4 B C" glos o drożyźnie.

Miłość ao siostry —  powodem samobójstwa

Ks. Elwira de Bourbon, dama 
dworu cesarza Franciszka Józe­
fa. była najoliższą powiernicą 
cesarzowej. Tei to swojej wier­
nej przyjaciółce zwierzyła ce­
sarzowa tajemnicę tragedjl ro­
dzinnej Habsburgów, jaka się 
rozegrała na zamku w Meyrlin- 
gu. Księżna de Bourbon, ogło­
siwszy ostatnie swoje pamiętni­
ki, uchyliła rąbek kotary, pokry­
wającej dotąd mrokiem tajemni­
cy, podkład podwójnego samo­
bójstwa: ks. Rudolfa i baronów­
ny Marji Vecery.

Cesarz Franciszek Józef, któ­
rego „kobieciarstwo” było w Au­
strji niemal przysłowiowe, po­
siadał bardzo wiele przyjaciółek, 
które niejednokrotnie obdarzały 
go dziećm . Takiem nirprawem 
dzieckiem cesarza była również 
oaronówna Vecera

W  pięknej baronównie zako­
cha1 się „bez pamięci" arcyksią-

żę Rudolf. Ślub dwojga mło­
dych, został postanowiony i zda­
wało się że ni: iuż nie stoi na 
przeszkodzie szczesciu młodej 
Piry

Na krótki czas przed mającym 
się odbyć ślubem padł nieocze­
kiwany grom... Arcy książę Ru- 
dolt otrzymał od ojca list, w któ­
rym cesarz Franc.szek Józef o- 
strzega go iż baronówna Vecera 
jest jego siostrą.

— Baronówna —  pisał cesarz 
—  jest moją córką z lewego ło­
ża. Nikt o tern nie wie, ale sko­
ro masz zam<ar się z Nią ożenić, 
muszę Cię o tem zawiadomić.

W dwadżiościa cztery godziny 
później krew dwojga młodych 
zbryzgała posadzki zamku w 
Meyrlingu.

Oto jest prawdziwy powód i 
przeLeg tragedji domu Hab­
sburgów. która w swoim czasie 
stała się sensac:ą światową.

Rosyjska arystokracja 
na obczyźnie

Z czego żyje?
Trzy wielkie przyjaciótki.rcrjanki, 

pp. Annenkowa, Obolenskaj* i Tru* 
becka*a, jak cała zresztą arystokrj* 
cja rosyjska, zmuszone byty wskutek 
przewrotu bolszewickiego do uciocz. 
ki zagranicę. Zatrzymały się czas ja. 
kiś w Konstantynopolu, potem w 
Bialogrodzie i Wiedniu; wreszc'e o» 
siadty w Paryżu, gazie po raz pierw, 
szy zapewne w życiu wypadło im za. 
stanowić się. kąd wezmą środki do 
życia.

Jedna z nich — Annenkow*—wpa. 
da na pomysł założenia salonu mód 
dis pan. Pl.-n ten nie zysk *t uznania 
Oholenskiej, która byta zdania, że 
cudzoziemki, jako właścicielki salo. 
nu mód, napewno nie będą miały po* 
wodzenia. Mimo to jednak Anrerko. 
wa ws+ąp’ la na praatykę do pewne, 
go pierwszorzędnego magazynu i 
znosząc nieraz przykrości, jak rwy. 
kle początkujące, magazyn ten opu» 
ściła wtedy dopiero, kiedy poznała 
wszystkie tajniki prowadzenia go. 
Pracowała naturalnie pod cudzem na. 
rwiskiem.

Po wymówieniu posady Annenko. 
wa z obiema przyjaciółkuml otwo. 
rzyła magazyn na własne imię; nara*

zie nie miał on powodzenia, ale pa. 
nie tak zarannie pracowały, iż wre. 
szcie ich „maison Tao" stał się je. 
dnym z najbardziej znanych salonów 
mód. Ubierają się tam metylko cu« 
dzoziemki, lecz l francuski.

Poczekalnie „maison Tao" są *=Jc 
ze smasiem urządzone, że robią wra. 
żenie najwyszukaniej i najprzytul. 
niej urządzonych salonów. Klijentki 
przyjmuje Obolenskaja, kierując ję 
do działu materiałów, gdzie króluje 
Trubeckaja, jako unika'- w swoim 
rodzaju, tak świetnie umie dobrać 
do twarzy materjał; dział kroju 
prowadzi sama Annekowa, kłó« 
ra doszła takiej wprawy, że 
nietylko wykonywuie pracę dla 
własnego salonu, lecz otrzymuje za. 
mówienia od wielu salonów pary. 
sldch.

Tak zarabia się na chleb. tak żyją 
dawne arystoicratlu rosyjskie, które 
-ałemi pokolemsmi chwaliły się, że 
nie zarobiły uczciwą pratr jednego 
grosza. Ale pracują nie wszyscy, nie. 
jeden książę tańczy w dancingu, a są 
i tacy, którzy żyją z tego co od bol« 
ozewików w karty wygrają.

Gorkwy lekarz
Wczoraj prze'! senatem lwow­
skiego Sadu Apelacyjnego od­
była się sensacyjna rozprawa 
przeciwko dr, Rossnwskiemu, 
oskarżonemu przez Julją i A - 
leksandrę GoIdenzwHg o znie­
sławienie czci, niesłuszne posa­
dzenie i niesłuszne zarejestro­
wanie w poczet rfserządnic.,

W  grudniu roku 1923 d i. R ds-  
sowski na podstawie .akichs, 
bardzo niejasnych plotek kazał 
zaopatrzyć obie siostry w ksią­
żeczki. Tymczasem matka oby- 
dwuch dziewcząt udowodniła 
świadectwami lekarzy, że obie 
siostry nie tylko są zdrowe, 
lecz są dziewicami.

Skutkiem tego wdrożono do­
chodzenie dyscyplinarno - ad- 
ministracy,ne przeciwko dr. 
Rossowskiemu, a obie siostry

równocześnie zaskaryły go o 
obrazę czci.

Dr. Rossowskl w sadzie nie 
zaprzeczył wcale rozgłasza­
nym wiadomościom, wskutek 
czego obie siostry rozszerzyły 
swo(e oskarżenie, zaś dr. Ros­
so wski usiłował wykazać pra­
wdziwość sw ych twierdzień, 
powołując na świadków poli­
cjantów, którzy także nie mo­
gli nic konkretnego stwierdzić.

Mimo wszystkich dowodów 
niewinności obydwuch poszko­
dowanych sióstr, które oświad­
czyły wczoraj na rozpra wie, że 
raz jeszcze poddadzą się oglę­
dzinom lekarsko - sądowym na 
dowód swej niewinności, try­
bunał uwolnił doktora Rossow- 
skiego, rzekomo z powodu, że 
nie miał złego zamiaru, lecz 
działał urzędowo.

Hnpatt no mleszKanie ?. ZflzMoissfeiGso

Brama domu przy ul. Smolnej 
do mieszkania

15, którą wdarli się napastnicy 
p. Ździechowskie go

Skazaniec, który powrócił 
z tamtego świata

I został ułaskaw]cny
W  New-Yorku został skaza­

ny na karę śmierci młody ban­
dyta Haar za zabójstwo dwuch 
kobiet w celu rabunkowym.

Wyrok ten został zatwier­
dzony i pan Haar

znalazł się na elektrycznem 
krześle.

Puszczono prąd wysokiego 
napięć !a, skazaniec drgnął pa­
rę razy i skonał. Przynajmniej 
tak orzekli lekarze, którzy w 
ciągu ki’ku minut badali ciało 
deUkwenta.

Zwłoki zabrano ł przewiezio­
no do prosektorjum.

W  kilka godzin potem stróże 
weszli do sali, żeby wziąć tru­
pa ... oniemi :li z przerażenia. 
Na kamiennej posadzce siedział 
Haar i boleśnie się uśmiechał.

Skazaniec ożył! Czuł tylko 
duże przemęczenie i pewien za­
wrót giowy.

Władze nie wiedziały nara- 
zie, jak mają postąpić? Przecież 
wyrok wyk anano, śmierć skon­
statowano, protokoł spisano... 
Sprawiedliwości stało się za- 
dośćl

Po pewnym namyśle Haara 
wywieziono do lecznicy wię­
ziennej i tam umieszczono,

odsyłając wszystkie jego akta 
sprawy do prezydenta Stanów, 

W  dwa dni potem nadeszła 
rezolucja:

—  Ułaskawić, zamieniając 
źle wykonaną karę śmierci na 
karę więzienia na lat pięć..

Zaiste —  kto ma wisieć ten 
n:e utonie!

NGwa fala czerw onego 
te re ru

Na południu Rosji
Redakcja „ABC" otrzymała 

v :adomośći o tem, że na połu­
dniu Rosji obecnie szaleje nowa 
fala czerwonego teroru.

Więzienia w Żytomierzu i 
Kamieńcu są przepełnione 

W Kijowie aresztowano prze­
szło 300

byłvch oficerów carskich, 
Egzekucje „w drodze admi­

nistracyjnej” odbywają się co­
dziennie 

Terorem tym kierują spe- 
cialm ajenci, wydelegowani 
z Moskwy, którzy aresztowali 
nawet kilku „czekistów" (G, P. 
U.) „ukrańskich” za niedbal­
stwo służbowe czyli za „bez­
czynność władzy".

P. W A L E R  J A  B I R Y C T iA

Sprzedawczyni warzyw mówiła wczoraj w „A  B C“  o drozyzm e

CENA OGŁOSZEŃ: W  tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy)—50 g r , Komunikaty—75 gr.Zwyczajne (łam 10-szpaltowy) — 15 gr., Drobne 1 słowo— 10 gr 
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